> "P— 


y 
RS! 


EW r. 


TYGODNIOWY DODATEK BEZDŁA”: NY 3 


Nr. 48 Kafowice, dnia 1-g0 grudria 1929 a 
î 5 z statku. W wieku dogrzałym ocieszają się, że starość 3 
Niedziela pierwsza Adwentu. | mum. ic powagą życa i pamięcią o Śmierci. Star 


LEKCJA 

z listu św Pawła, do Rzymian, rozdz. 13, w. il —14. 

Bracia: Wiedzniy, iż już jest godzina, abyśmy, 
ze snu powstali. Albowiem teraz bliższe jest nasze 
zbawienie, niż kiedyśmy uwierzyli. Noc przeminęła, 
a dzień się przybliżył. Odrzućmy tedy uczynki 
ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości. Jak 
we dnie uczciwie chodźmy: nie w biesiadach i pi- 
iaństwach, nie w łóżkach i niewstydliwościach, nie 
w zwadzie i w zazdrości: ale się obleczcie w Pana 
Jezusa Chrystusa. 


EWANGELIA 
- U ŚW. Łukasza .w rozdziale XXI, od w. 25—33. 


W on czas: Mówił Jezus uczniom Swoim: Będą 
znaki na słońcu, księżycu i gwiazdach, a na złemt 
ucisk ludów i zamieszanie wobec szumu morskiego 
i bałwanów:; gdyż ludzie szaleć będą ze strachu i 

czekiwania tego, co na cały świąt przypadnie; al- 
howiem potęgi niebios zostaną wstrząśnięte. I wów- 
"as ujrzą Syna człowieczego, przychodzącego na 
E z potęgą i chwałą wielką. Gdy zaś to dziać 
s zacznie, nabierzcie ducha i podnieście głowy 
isze, bo zbliża się wasze wybawienie. 
ział im też przypowieść: Spojrzyjcie na drzewo 
fizowe i wszelakie drzewa. Gdy już wydają z siebie 
OWOC, poznajecie, że lato się zbliża. Podobnież i 
vy, gdy ujrzycie, że to się dzieje, wiedzcie, że Kró- 
stwo Boże jest bliskie. "Zaprawdę. powiadam 
"am: nie przejdzie to plemię, aż wszystko się sta- 
c. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie 


rzeminą. 


NAUKA. 


„Nabierzce ducha i pe głowy wasze, bo 
zbliża się wasze wybawienie” 

Nadszedł znów Adwent, Czas pokuty i czekania 
ia przyjście Zbawicela. Święto Narodzenia 
b tylko pamiatka one; świętej chwili, gdy Syn Boży 
„rczyszedł do swoich. 

lecz czyż Zbawicej nasz nie przyjdzie znów pra- 

„dzwie, już nie jako Dziecina, ale jako Sędzia 
wszystkowiedzący. przed którym staną dobrzy i żli 
wierni i nedowiarkowie, jedni z nadzieją świętą, 
/rudzy z trwogą najwyższą? Mówi o tem dzisiejsza 
owangceła św ! 

Życie nasze powinno być czasem pokuły i przy- 
cołowania na tę chwiię brzemienną w swych skut- 
kach. 

Mów dzieciom tego świata o pokucie, o czekaniu 
"a przyjście Zbaw ciela! Ne zrozumieją cię, tak, ob- 
ca jest im ta myśl, tak daleka od ich żądz: i pra- 

pień, planów i obaw. 

Czemu jednak między wiernymi dużo jest takich, 
to słyszeć nie chcą o poprawie, co pokutę odkła ta- 


A ua później? Wśród pokus młodości wmawiają w 


"ie, że się poprawią, gdy nadejdy lata rezwagi i 


Opowie- 


cy nieraz czekają jeszcze na ostatnią chorobę, która 3 
ma im przynieść opałniętanie. Tymczasem Śmierć ko- sA 
si, nie pytając o wiek, o zamiary ni złudy. „Kogo = 
szatan chce wciągnąć "do piekła, powiedział papież 3 
Grzegorz św., — tego dotyka ślepota i wmawia mu, 
że ma jeszcze czas na pokutę“. Ślepi losy wieczno- 
ści stawiaą na niepewna kartę długiego życia! , 

Na straty doczesne jesteśmy czuli. Lecz bez 
wzruszenia marnujemy bogate zasoby dobrych uczyn- 


ków, modlitw, ofiar i prac, które spełnione w sta- 
nie grzechu śmiertelnego nie przejdą za nami do ` $ 
wieczności. T 
Nabierzmy ducha -i podnieśmy głowy do pracy 3 
zbożnej, o "itujacej w  zasłuqu! Niech życie nasze x 
adwentem się s anie! Amen. - ror 
Sw. Andrzej. ZA 


św. Andrzej, apos oł, któremu kościół poświęcił 
dzień 30 1stopada, urodził się w Betsajdzie w Ga- 
llei, jako brat św. Piotra i jak on, uprawiał rybo» s 
tostwo. Był on uczniem św. Jana Chrzciciela, pó- = 
żniej zaś przystał do Chrystusa i przyprowadził do A 
niego swego brata Szymona, późniejszego św. Pio- T 


tra. — Kiedy apostołowie rozeszli się po świecie, 
udał sę św. Andrzej do Scytii, a później do Achai, 
gdzie g os ł ewangelję ostata o w mieście Patras, Ro- 


sjanie ynie. że apostołował on aż do granic 
Polski, a Szkoci czczą go jako swego głównego pe 
trona. sN 

Umarł za wiare śmiercią męczeńską w Patras na 
krzyżu, kształtu litery X crux hecussata) 30 listopa- 
da r. 62 po Chr. W r. 357 przeniesiono ciało jego 
do Konstantynopola, do kościoła Apostołów. W cza- Ją 
sach wojen krzyżowych przeniesiono je do Włoch i ' 
złożono w kościele Amalfi, gdzie dotąd spoczywa. > 

W Medjo'anie, w Noli, w Brescji znajdują sę ma-- 
ie szczątki, głowe zaś przeniesiono za papieża Piu- 
sa Il. do Rzym db kościoła św. Piotra, Krzyż św. š 
Andrzeja ma być przechowany w klasztorze św. ać 
W ktora w Marsyjji, Filip Dobry (1306—1467). ksią- 
żę burgundzki, który otrzymał cząstkę tego krzyża i A 
przeniósł do Brukseli, założył ku czci św. Andrzeja > 
zakon rycerski Złotego Runa, którego członkowie no- 2 
sili odznakę krzyż św. Andrzeja. S 

Krzyż ten stał się też stałym atrybutem przy obh- 
razowych przedstawieniach Swietego. Durandus, 
uczony i biskup francuski (um. 1332) nazywa go „ni- 
ger celore, barba prolixa, staturae meciocris*, t. zn. 
czarnawej twarzy, a gęstej brodzie, wzrostu śred. 
niego. 

Ponieważ w imienfu jego leży pojęcie męskości 
oraz w związku z przypowieścią o dziesięciu niewia- 
stach madrych i g'upich, czekających na oblubieńca. 
powstał zwyczaj uważania ŚW. Andrzeja za patroną 
starych pan en, które do niego modlą się o ngi: Ww $ 
dniu jego tj. 30 listopada. zbieraą sie dotad dziew. = 
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częta wieczorem i leją roztopiony wosk lub ołów, 
przez uszko od klicza do wody, a na podstawie po- 
ws s ajgcej tak bryy, starają się wywróżyć jaka przy- 
8z. je czeka, gwn e zaś próbują wywnioskować 
jakieś dane co ich przyszłego mężą. Musi zape- 
wne fantazja stawiać tu zazwyczaj szczęśliwe horos- 
"kopy, bo nastrój wśród „lejących* jest zawsze na- 
der wesoly! f U 


$ 


Adwent od tacińskiego “ jest w koście- 
le katclickim czasem przygotowania się na przyjście 
Chrystusa. Bliższe zbadanie jego historji zuje, 
że adwent w pierwszych wiekach chr jaństwa 
wogóle mie był znany. Nie mógł on zresztą być 
wcześniej wprowadzony niż same Święto Bożego Na- 
e dg które ustanowiono dopiero w połowie IV 
wieku. 

Pierwszą olicjamąa wzmiankę o adwencie spotyka- 
my dop'ero pod koniec VI. w. Przy ściślejszem śle- 
dzeniu jego histori sposrzegamy, że nie wszędzie 
wprowadzono go w tym samym czasie, oraz, że po- 
czątek i czas trwania był w różnych krajach i róż- 
nych czasach odmienny. Do roku kościelnego wcie- 
łono go najpierw w Rzymie i stąd rozszerzył się po 
całej Europie. W rytuałe starohiszpańskim spotyka- 
my go około roku 650 i to 2 pięciu niedzielami na- 
tomiast frankońskie t. zw. Missałe GothicoGallica- 
num zaczyna się od „Vigiha natalis Domini“ tj. wi- 
=k Bożego Narodzenia bez adweniu. Pożniej przy- 
łął się i we Frankonji adwent lecz pięcioniedzielowy, 
w przeciwieńs'wie do rzymskiego czteroniedz elnego. 
Jeszcze w X w. podnoszą się głosy za pięcionie- 
dzielowym adwentem. 

Początkowo pojmowano adwent jako czas poku- 
ty, podobnie jak 40-dniowy post przed Wielkanocą. 
Stąd też rozpowszechn ł się zwyczaj poszczenia w 
adwencie, jakkolw ek kościół n'gdy tego nie nakazy- 
wał. — Później dopatrywano się w nm symbolu lub 
przypomnienia S'arego Testamentu albo czasów przed 

usem. Uważan'e adwentu jako symbol owych 
4000 lat od Adama do Chrystusa nie znajduje w li- 
turgił żadnego poparcia ani odzwierciedlenia. 

Dziś zaczyna sę adwent od niedzieli bliższej 
dnia św. Andrzeja, od niej rozpoczyna się też rok 


kościelny. W tym okresie kościół zakazuje zahaw i 


zawi*rania $iubów msze św. rozpoczynane śpiewem. 
„Rorate coeli desuper“, (Spuśćcie niebiosa rosę...), 


- skąd nazywa się je powszehnie „roratami*. odbywa- 


ją się wcześniej rano, symbołizując, iż ziemia cała 
pogrążona była w ciemnościach, dopóki nie przy- 
szedł Mesjasz, światło świata. 

W adwencie stawia sę na ołtarzu oprócz sześciu 
świec jeszcze siódmą, wyobrażającą Najświętszą Pan- 
nę, która jako jutrzenka poprzedziła światło spra- 
w edliwości Chrystusa. 

W Polsce od Bolesława Wstydliwego (1243—1279) 

zyjął się zwyczaj, że do ołtarza przystępował: ko- 
bito, stawiając zapalone Świece t. zw. „roratnice* w 


siedmioramiennym lichtarzu: król, prymas, senator, 


szlachcic, żołnierz, mieszczanin, chłop. W Krakowie 


istniało specjalne kolegjum Rorantystów, poświęcone 
kultywowaniu śpiewu podczas nabożeństw adwento- 
wych. Lud nasz po dziś chętnie uczęszcza na 
roraty, dając tem wyraz swej miłości do Najświętszej 
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Rorate Coeli, 
„Rorate Coeli“ — Spuśćcie Niieblogy. 
choć odrobinę ożywczej rosy 
na smutne dusze i znojne czoła, 
gdy pustka czarna i noc dokoła... 
„Rorate Coeli!“ — W ducha pokorze 
płyń głosie ziemi, pod stopy Boże. 

tak wśród całej ludzkości ciemne — 
Dajcie Niebiosy, miłość wzajemną! ... 


Noc listopadowa. 


„Była to czarna, jesienna noc, wilgocią opadłych 
mgieł tchnąca, szmerów bezlistnych drzew pełna, bez- 
gwiezdna padowa noc. 

A ednak.... w taką to noc, serce przesmutnej, 
polskie: ziemi, rozdartej na części, kajdanami skułej, 
zabiło żywszem tętnem, tetnem nadziei w lepsze — 
vo et łuny poża Solcu, płynąc zde 

taką to noc ny ru na 5 z 
s'ę falami Wisły, przeżroczem mgieł, docierały de 
dworków, cnat, wszędy tam, kędy biło ofiarne po'- 
skie serce. 

I szli. 

Szła przedewszystkiem młodzież, jak zwykle go 
towa do czynu, nie umiejąca znosić kajdan ni dyplo- 
macji, nie chcąca paradować ze złotem orderów Mi- 
koła'a ni oficersk emi gałonami cesarzewicza. 

Szła młodzież... a więc Wysocki, Nabielak, szko- 
ła podchorążych... 

A potem czwary pułk piechoty — dzieci Warsza- 
wy, za nim inne pułki, w których nie brakło napo- 
leońskich jeszcze wiarusów. i 

W taką to noc wyprowadzono ich z pod ziemi 
Belwederskiego pałacu. Szczęk kajdan głuszył nawet 
brzęczenie prowadzących ich kirasjerów, nawet dałe- 
ki przyłumiony odgłos tętniącej życiem Warszawy. 

Na przodzie szedł on... Łukasiński, duch pow- 
stania listopadowego. jego twórca — raczej cień dziel- 
nego majora czwartaków. Nie świeciły już na jego 
mundurze srebrne naramienniki, nie błyskała stal sza- 
bli, — piekny uniform przeistoczył się w łacnman 
przygniatający zda się do ziemi hardą, wyniosłą da- 
wniej postać maiora. Minióną dawno zapomnianą 
przeszłością były dla Niego łaski sesarzewicza Kon- 
stantego, Świetność — dziś był to tyłko buntownik, 
dla apa, jak i d'a wielu innych miał rosyjski s2- 
trapa lochy Zamościa i podziemia Bełwederu. 

W tẹ listopadowa noc, gdy serce Polski biło na- ` 
dzieją zmartwychwstamia, kr śmierci dla wro- 
gów prowadzono ich, męczenników na tyły moskiew- 
skiej armji. : : 

Przesiąkła ziemia nasza. rodzona krwią ległyei: 
bohaterów w starciu pod Wawrem, w potyczce pod 
Białołęką... 

Przyszedł Grochów — bohaterska obrona Ol- 
szynki. 

ar moskiewskej armaty przykuty z niezaskrzep- 
lemi jeszcze ranami od tortur stał major Łukasiński. 

Oczyma, remnią lochów wyniszczonemi obejmo- 
wał nm m się dymy, zda się liczył kule 
wrogie i bratnie słuchał niemilknącej nawet wśród 


| boju piosnki ukochanego nułku czwartaków. 


' Wiem, jakaś zbłąkana kula, odbiwszy się od śpi- 


'żu lawety napotkała *łoń majora * utkwiła weń. 
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| Rozśmiał się Łukasiński. Brainią, drogą kuk 2 


- ey dni, miesiące, łata, nowe 
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wysiłkiem drugą dłonia wydarł, do sinych, zgłodnia- 


h ust podniósł i ucałował. 
O Bóg i Oyzyzna — krzyk — Niech żyje wol- 
ność... 

Nie skończył, bo wnet się rozległ świst kozat- 
kich kańczugów i głos majora zamarł w jęku. Echem 
słyszał chyba pułk, którego kiedyś był wodzem, 


echem słyszały go szeregi woska polskiego, co dzie- 
siątkowane Z zwierało dało, 
+ rogi z okrzykiem. „Jezus — Marja“ — lecz n 


gpowało. 
A tymczasem niezaradność maczdknego dowództ- 
wa marnowała owoce zwycięstw. Wśród dzielności, 
nie brakło zdrady i przekupstwa. 
Ostrołęka... stos trupów... przegrana. 
A potem sromotna kap tvlacja, a poine poa 
już tylko konf skaty mienia, śledztwo, kajdany i Sybir. 
kto wtedy spał spoczyn wiecz- 
nym na polach Wawra, Grochowa czy Ostrołęki, kto 
w godzinie iej nemem był tylko, oparem krwi... 
Ciszą pogrze' ów okryła się ziemia polska. Ț 
I mnęły od tej jesiennej w, nadzieję obfitej no 
i pokolenia gotowały się 
znów na boje a w lochach fortecy Szliselburskie: ko- 
nał powoli Walery Łukasiński, major czwartaków, 


< jeszcze biło jego wielkie serce... 


E. Burchardówna. 


Skuteczny środek. 


Że pomiędzy ludżmi nieszczęśliwymi, obsypany- 
mi dobrami ziemskiemó, a przytem pysznymi, wiele 
jest niedowiarków, to nic dziwnego, ale temu trudno 
dać w arę, że wielu na łożu śmiertelnem, gdy śmierć 
im zajrzy w oczy, nic nie chce słucnać o pojedna- 
niu się z Bogiem, ale woli w. rozpaczy umierać — a 
jednak tak jest, a każdy duszpasterz w wielkich mja- 
stach ma n'ejednokrotną sposobność przekonać się O 
tem 


z takich liberałów. Żona jego, 
pobożna niewias:a, drżała z obawy, aby małżonek, 


więc i 
płanów miasta, aby męża nawrócili. 
nauka na nic się nie przydała; chory na wszystko 
„miał swe utarte irazesy i ogólniki, i byl głuchym na 
$, namowy. + 
Ponieważ człowiek ten był znany i skądinąd dla 
i ie szanowany, TOZ- 
niosła Się wnet wieść o jego chorobie i uporze po 
mieście i wszyscy żnajomi szczerze 124 żałowali. 
„wi apucynów, gdy 
pewien zakonnik, człowiek bardzo pohożny, a przy- 
tem skromny i pokorny, popros ł O. Prowincjała o 
wiedzenia chorego. „Mój kochany”. od- 
i , „jeżeli ks. kanonik 
M. i protesor teologii F. i doktor teologii G. nic 
mie wskórafi, to i ty niczego nie dokażesz!* 
konnik ‘ak długo prost, aż uzyskał pozwołenie. 


KUPON 48. 


| ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 


wiązanie zagadek. 


. . . . . . a . . , 


Imię i nazwisko 
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Ale za-- 


Zakonnik stanął przed pokoem, w kłórym leżał 
chory, wciągnął kapuce. na głowę, uchylił drzwi — 
wsunał ciekawie głowę i stał tak, aby go chory tt} 


rzał. i ; 
Ten spostrzegł go też niebawem i zapytał: „Cze: 
go chcecie, Ojeże?* i 
ic, nic!“ odrzekł zakonnik. „Proszę tylko o po 
je, abym lu „móg zostać, aż pan umrzesz, 
chciałbym bowiem widzieć, jak się to dziele, „gdy dja- 
bti ae po e "A 
To skutkowało; chory wezwał zakonnika do ło- 
ża, a w godzinę potem ziano zakonnika, niosące- 
go mu wiatyk. Nazajutrz ów liberał umarł Skrusso- 
ny i pojednany Z Bogiem. z) 


Przy mogile żołnierza. 


Pożogą krwawą płonie ra niebie łuna wieczora. 
Czerwonawe tlaski zachodzącego słońca ślizgają Sie 
po krzyżach i po białych marmurach pomników. 

Na cmentarzu. cisza, spokój, zieloność... 

Młoda, blata kobieta w czerni uklękła przy jed- 
grorów, tuli dzizcko do siebie łzy gorące i 
duże płyną po jej policzkach, z których uciekła świ 
żość rumieńca. SA 

_ Módl się Stasieńku — mówi kobieta -~ 
paciorek, módł się za tatusia. 

— Dobrze, mamusiu — odpowiada chłopczyk, ate 
powiedz mi, jak się mam modlić i czy tatuś mię 
usłyszy? t 
— Módl się, jak ci serduszko każe. Tatuś cię 

y, dziecinko... š 

Dziecko ; złożyło rączki i klęcząc na murawie Z 

przejęciem szepce słowa modlitwy... 
obieta w żałobnej czerni twarz ukryła w dło- 
niach... Żałość gorzka opanowała j 


jej serce. 5 


Przymknęła oczy. Myślami przenos:ła się w prze- 


szłość,... 

‘Kilka tygodni chorował jej mąż Franciszek, Jako 
opiekuńcz anioł, czuwała nad nim. Dotkliwe cier- 
pienia koił choremu widok słodkiej twarzyczki jej... 
Serce jego, przepełnione goryczą, . teraz biło rozke- 
sznie, kiedy patrzał w cudne jej oczy. 
do zdrowia, najwygodniejsze 
krzesło przysuwala mu do okna, którem fale ciepłego 
powietrza napływały do pokoju; śpiewała: mu pios- 
e? za piosnką dżwięcznym Swym, srebrnym głosem 
albo czytała głośno, albo siadała obok matki starej 
i obie z robotą w ręku, słuchały opowiadań. Fran- 
ciszka. ŻA 
_ On zaś opowiadał im wszystko: jaki był poezą: 
tek, tajne wpływy i działania. legionistów polskich; 
potem, kiedy trąbka wezwała do boju, jak żegnał sta- 
rą swą matkę i siostrę jedyną; potem wszystkie bo- 
e na śmierć lub życie, w których zapomniał o wszy- 
skich, którzy żyli sercu najdrożsi, kie”y przed wzro- 
kiem stał orzeł biały z piersią krwawą... ` 

Opowiadał jak go rannego i bezwładnego do ni 
woti wzięto, w więzieniu leczono, żeby zdrowego 
osądzić... Trochę sił nabrał, błysnęła pomyślna 
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chwila — kifka serc litościwych... garść brzęczących ; 
Wkrótce wytropio- = 


monet do ucieczki dopomogło... 
ny, ścigany jak zwierz dziki, uratował „się, wpław 
przebywszy rzekę i tu znalazł opiekę u boku ‘serc 
drogich... - | ad 

+ Obie -kobiety 
WZTUSZRNE. 

| Mari pałały oczy, płonęły policzki, drobne rącz- 


siedziały wtedy cicho, słuchając 


Ka zżejskajy GE eine. | 
odu © MMCZOWO... czasem pierś tkanie się 


.. Frandszkowi z dniem każdym wracały sity, 
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Były to pamiętne dni sierpnia 1920 roku. 
wieśniaczą siermi 

przebrany stał w ganku i taiit do piersi z jedas 
Brony Marje, z drug ej małego Stasia, 

— Módl za mnie, 'Marysiul... Bądż zdrów, 
mój mały Stasieńku!.. Bądżcie mi zdrowil... 

— Odh, Franciszku, powróć, powróć! — załkała 
cicho Marja. 

Choć rozpacz ją chwytała, ani jednem słowem nie 
wstrzymywała ukochanego. Wszak on do Ojczyzny 
nałeżał a ona była Polką! 


-= 


Franciszek w 
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„W pobliżu toczyła się zażarta walka. 
mak 77 ze wszech stron otoczyli mały oddział 
ski. 

Franciszek. bronił się do upadłego. Dwie kule 
u eprzyjacielskie u y mu w ramieniu. Nogi 
trząść mu się h ; Czuł, iż wkrótce upaść musi 
z uacmiaru bólu i cierpienia. ' 

Przed oczyma zam potały dwie sylwetki bołsze- 
wików. z 

— Poddajsa! — zawołał z nich jeden. 

Franciszek kurczowo ścisnął karabin, pociągnął 
za cyngiel i wypalił. 

Srzał był trafny, jeden z atakujących osunął się 
na ziemię. x 

— Niech żyře Polska! — raz eszcze zawołał 

To były jego ostatnie słowa. Przeszyty ostrzem 
bagnetu — skonał. 
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Nazajutrz werny przewodnik z narażeniem życia 
przyniósł na barkach łódką przez rzekę przewiezio: 
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Znaczenie wyrazów poziomo: i. Część miary. 3. Skrzynia zbita 
z desek. 6. Długa wierzchnia szata Rzymian. 9. Bożek miłości. 
11a. Skala tonów, in. 12. Wielkie obszary zarosłe drzewami. 14. Nae 
pad. 16. Litera. 18. Miara pola. 19. Miasto w Afryce. 21. Miasto 
we Włoszech. 23. Ilość pieniędzy, liczba mn. przyp. II. 25. Nowl- 
ciusz, początkujący. 27. Gatunek gliny. 29. Czasownik, czasu przes 
szłego lub przyszłego, osoby II. 30. Przypisek, uwaga, | mn. 
32. Sala odczytów. 34. Choroba drzew iglastych. 36. Zwierzę. - 
38. Zwierzę, liczba mn. 40. Ferment. 42. imię żeńskie. 44. Spół- 
głoska. 45. Długa zasłona przezroczysta. 47. Beczka, jednostka wagi — 
1000 kilogramów, przyp. II, l. mn. 49. Imię prawosławne. 51. Anor- 
malny stan budowy. 53. Dwie samogłoski. 55. Owad. 56. Co fest 
okrągłe. 58. Potrzebny w każdem mieszkaniu. 60. Ptak l. mn. p. IL. - 
62. Opoka, in. przyp. II. 64. Twardość, po niem. 65. Zbiór doku- 
mentów. 566. W ostatnim dniu miesiąca, skrót łaciński. 


ne martwe zwłoki bohatera. 


Znaczenie wyrazów pionowo: 


1. 


lzdebka klasztorna. 


2. Bór. 


3. Rzeka we Włoszech. 4. Mieszkaniec Arabii. 


5. Urzędnik w Tur- 


SEE” ZWANE OE LZZEA YJ Pa a. 


, Marja uklękła przy żwłokach męża i złożyła osta- 
tni pocałunek na czole ukochanego. 

_ Leżał on tak samo, jak dwa lata temu, tylko za- 
m'ast rumieńca na twarzy teraz miał na skroni pla- 
mę krwawą i nie mał się już nigdy obudzić... 

W grobie wykopanym na miejscowym cmentarzu, 
złożono zwłoki bohatera. 


Kobieta w czerni kłecząca u grotu ocknęła się i 
ws'ała z mie sca. Liljowe cienie zmierzchu poczyna- 
ły kłaść sie po cmentarzu. > 

W czysiem powietrzu rozległ sie dzwon kościelny: 

„Anioł Pański zw asłował Pannie Marji...“ 


'„Wieczne odpoczywanie, racz im dać Panie... L. 


Złote myśli. 


Słowa dziecka — te staremu kwiaty. 


* 


Chwalimiy szozeree tylko tych co nas podziwiają. | 
z a 


Trudno nawet marzyć o lepszej doli, zatim nie 
wyrzeczemy się pijaństwa. 
LJ 
Niedołeżny tylko upada, 
Niedołężnemu tylko iu biada, 
Ą wieczny triumt i chwała 
Wytrwałym i dzielnym! ' 
| Kornel Ujełski. 
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Jadwiga Parczykowa, Karol 
nocha, Marja 


cii. 7. Urodzajna miejscowość wśród pustyni (. mn.) 8. Czynność, 
obrząd. 10. Cło szosowe. 11b. Miara angielska, l. mn. 13. Statek 
Noego. 15. Nazwisko jednego z byłych prezydentów Stanów Zjedno- 
czonych Półn. Ameryki. 17. Imię męskie. 20. Qóra wulkaniczna. 
22. Czasownik, l. p. osoby Il, trybu rozkazującego (wspak.). 24. Wy- 
rasta ze skóry. 26. Żyje w wodzie. 28. Noga przednia zwierza. 
29. Grube deski. 34. Robota na roli. 33. Nazwa planety. 35. Cza- 
sownik, tryb oznajmujący, os. Iil. 37. Roślina, laka? przyp. II. 
39. Tęczówka w oku. 41. Czasownik. 43. Jedna część słowa „ty- 
godnie". 46. Część domu, wspak. 48. Choroba. 50. Wieś pod War- 
szawą, pamiętna z r. 1831. 52. Okres Czasu smutku. 54. Płyn... 
55. Wykrzyknik, 57. Zaimek żeński, p. I. 59 Rodzaj gliny, p. M. 
61. Dwie spółgłoski. 63. Litera. ` i 


Nr. 118. Szarada. 


Pierwsze tytko przyimek, a drugie i trzecie 
Zawsze przy drodze, często i w polu znajdziecie 
Razem, gdy cudze, rażą — każdego odstraszą, 

Że mie chcemy znać własnych, słabością te waszą. 


Rozwiązanie zagadek z ur. 46. 
Nr. 113. Krzyżówka z kwadratem magicznym. 


Z zóry na dół: i. Qranit. 2. Atut. 3. Soła. 4. Hafika. 8. Ren. 
ną be 14. i. H. 8. 15; Szefel. 16. Qawęda. 17. Osa. 19. Trat, 
b ort. 


Z lewej ua prawa: 5. Rut. 6. Ora. 7. Granat. 9. Anteni. 11. Qinat. 


z Sop t3. Pius. 16. Grok. 18. Aspekt. 20. Powiat. 21. Emą, 
. Rod. 

W kwadracie manicznym: 1. Talar. 2. Afera. 3. Legat. 4. Araku. i» 
5. Rataj. 


Nr. 114. Szarada, 
QO — bra — za, obraza. 
Za dobre rozwiązanie zagadek nr. 113 i 114 otrzymali nagrody: 


udlik, Bernard Görlitz, Franciszek Szy" . 
rencowa. ERYKA kĘ; 
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